
i  P R Z E D P Ł A T A j ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ O ^ E N I A i  . ^  ■
f m im  Ir Miesięcznie w ekspedycji . . 2,55 zł. IM i jjmmIL na 4 stronie 6 lam. od wiersza mm. lab jego >̂- iB lt  flj

m im  Z odnoszeniem i w agencjach . 2,65 „ VB r  tfeg a  miejsca 15 grM na 3 str. 30 gr., na 2 str. M M | Wm
l mBr Na poczcie, już z odnoszenien̂  . 2,80 „ Ip U a im1 60 &• Dla w- M* Gdańska te same liczby ^HL mm

' Kwartalnie w ekspedycji . . 7,65 „ f t  w £®M®na®k* Tlómaczenia i ogl. skompliko- JH
[7 Na poczcie już z odnoszeniem . 8,67 „ Ml wane o 20 proc. drożej. OgŁ z innych kra-

Strajki i inne wypadki zwalniają Wydawni- %  W- wa.lu*i? tychże. Termi-ctwo * dostarc^nia muaerów bez zwrotu % .  *J m  nowego ogłoszenia n< me gwarantuje.
— — części kwoty abonamentowej. — — Ogłoszenia przyjmuje się do goiz. 9. przed poi.

E I S e k : RfiLyimunda j| C H O J N I C E ,  n i e d z i e l a  d n i a  3  .  s i e r p n i a  1 9 3 0  r  j| I
I Wczoraj wieczorem trzejoficerowie i jeden Pogłoski o rozwiązaniu Sejmu I
■  podoficer napadli na wicemarszałka Sejmu, przy. ___ ,
|  wódcę Stronnictwa Chłopskiego, Dąbskiego i ogłu Warszawa, w środę dnia 27 i we czwartek 28 bez Sejmu, wtajemniczeni sanatorowie odpowia-
 ̂ szyli go uderzeniem pięścią. Gdy przechodnie się sio'rPnia kursowały w kołach politycznych stoli- dają, że albo przez oktrojawanie konstytucji, to

1 zbliżyli, „bohaterscy" napastnicy uciekli. cy pogłoski o rozwiązaniu Senatu i Sejmu. Ter- znaczy nadanie nowej konstytucji dekretem Pre-
■  • . * mm rozwiązania obu Izb parlamentamych miał zydenta albo przez plebiscyt całej ludności.

r;Jj Usiłowania ministra pracy około załagodzenia rzekomo wyznaczony bądź na środę bądź też Tylko nieliczni bardzo sanatorowie przypusz >I strajku w departamentach północnych Francji, na czwartek. .czają, że zmianę konstytucji chcą czynniki decy-
I  - pozostały T>ez slkutku. Wydaje się, że chodziło tu pewnym sferom z dujące załatwić przez następny Sejm, tak aby już

j- I  • • * .jednej strony o zastraszenie opozycjonistólwf, z wybory zostały przeprowadzone pod hasłem: za ?
>B  Na .wyżynach szkockich szalała w piątek strasz- dru«ieJ strony zaś o zbadanie wrażenia, jakie wy lub przeciw zmianie konstytucji.
v:J na burza. Straty w bydle sa ogromne. Na rzekach WOłaW balony próbne w postaci pogłosek o roz- Tajemnica decyzji w sprawie konstytucji zam t ..
■  pływają masy zdechłych łososi wiązaniu parlamentu. knięta jest podobno w biurku ministraCara. Tam |i; j

* • * Sprawa zmiany konstytucji zostanie jakoby spoczywa nowy projekt zmiany konstytucji, któ§11 Wedlu gdoniesień z Nowego Jorku w republi- '-załatwiona przed rozpisaniem wyborów do nowe ry jakoby zawiera, w przeciwieństwie do projeik- .
kach południowo - amerykańskich Argentynie. Sejmu. Na pytanie jak to ma być załatwione tu BeBe także zmianę ordynacji wyborczej

■  Brazylji, Kubie, odczuwać się daje podobnie jak — ........
■  w ^  -* >  rewo.u-crt„y. . Z l i a k l  C Z B S U  I

Pod nagłówkiem „Na wschodzie nic nowego"
S» ogłasza Poincare artykuł w którym wypowiada W związku z napaścią na posła Dąbskiego pi- Pismo socjalistyczne stwierdza pozatem, że 
| | ' j  się o dążeniach niemieckich do zmiany granic sze „Robotnik" m. in.: W wywiadzie, który mar- w ostatnich dniach zauważyć można w pobliżu
;ĘĘ wschodnich Rzeszy, ostro przeciwko temu wystę- szałek Piłsudski kazał ogłosić w tych dniach i w gmachu sejmowego podejrzane indywidua, pilnie

pując. którym Konstytucja nasza przyrównana została obserwujące każdego wchodzącego i wychodzące- ■
■  . . .  do prostytucji, a w którym jest mowa o śmietni- go. „Daje to nam przedsmak nowej ery, zapo-

Krążownik niemiecki „Koeln" przybył w pią- ka ‘h itp., marszałek zalecał wrprost bicie posłów, ezątkowanej prze/ marszałka Piłsuskiego".
teic z wizytą do Kopenhagi. .....■■■........  .................................................... ......... . —.... ..........  — .........  ....... ■

I  , ta-ZStfŁ sSjmSl;3r:""'"ł oi:ar Z międzynarodowej Konferencji Rolniczej I
* ★ *

... . .  .D . Dnia 28 8 o godzinie 10,30 nastąpiło otwarcie drugiej zaś strony idea, która nas łączy, jest też
ł  OQwirv] i f 15tC!̂ Q̂KCaef° rt FranCja SI>adł Pi°n^Cy Międzynarodowej Konferencji Rolniczej, przy zdaniem p. min, zgodną z ideą, która natchnęła p,

'*  r»r^h«o-na da,CD l ° mu pewnego przemysłowca, szczelnie zapełnionej sali marmurowej min. Roi- min Brianda do zaprojektowania europejskiej fe- I .przebijając go, Przemysłów, odcięta została gło- ;nj(0t;wa deracji
I *  wa, żona i córka odniosły ciężkie rany. Pilot, któ- Pniwiitallne nrzemówienie wvj?losił mib Snraw ' ‘ , . .
M  ry wyskoczył nieszczęśliwie z samolotu ze spado- z=rgranicznvchD August Zaleski P min z S a  Ł p<> przemówieniu p, mm, Zaleskiego zagaił
I  chronem, zabił się. c z T te  taż 3 £ & r  S tw  Gm̂Z'̂odyf brady p’ R°:Motwa dr Janta - Paczyński,* * * c, zf juz jesienią zenraiy się w yenewie naroay którego wybrano przewodniczącym konferencji,

iSl „ . . .  _ . T, . . .  dotknięte kryzysem rolniczym ażeby wspólnemi ® J v ‘ 3 * ’ ł |
B  Tw»tfhvwa r r> R?flin.lie Kje s r nski, Siiami szukać środków zdolnych usunąć te trud- Min. podkreślił kategorycznie, że sytuacja, ja-
Jl R„oa„,r łf-s.^ia do, Berl*m 1 złozy prezy- nościj jakie napotyka rolnietwo na drodze norma! ką przeżywają rolnicy tutaj reprezentowani za-

nin g.łA hańbił swego ̂ odwoła nyCh warunków egzystencji. Współpraca na tern wiera w sobie dość niebezpieczeństw' i dostarczy
: *  ' 0 ed « Je&° następcą dotąd me wiadomo, polu rozwija się w dalszym ciągu i rezultatem jej dość powodów do złączenia swych sił, aby cele wy I
H  ... t}____; i __. r»„ • . „ .________ . jest dzisiejsza konferencja, która ma za zadanie łącznie ekonomiczne i społeczne wypełniły uro­

czył W TÓfltPk______ ^ ^ r n !t Qk,i, Q0zar przystąpić do obszernego zagadnienia, czerpiąc gram prac konferencji. Program nasz nie ukrywa
« n 2 —P3ęmi]ionów8f<fl°Ik^W’ wyi zając szkody pirzy tern obficie z doświadczeń nabytych od chwi- ani zamierzeń zaczepnych, ani dwuznacznych nie 

a jo ow rranKow,  ̂ li pierwszej wymiany naszych poprzednich poglą- domówień, nie zawiera również idei wywroto-
B : _̂_ ■ , _.___ , dów w tej kiwestji. wych z punktu iwddzenia gospodarczego, zawiera I

non Bagnerei dc w w f  ^  w - 8Rno p > min- August Zaleski podkreślił, że zbiera- natomiast plan wspópracy pewnej grupy państw,
nipfrńwgnp\vi-Arf wTsokC'Sci 600 ją,c się na konferencję wchodzimy na drogę wyt- walczących ze wspólnemi trudnościami i zdecy- I

I  \  g0 żona iPcórka, zab^ając sfę n ^ m ie j^ u f  ^  knięta przelz ostatnie wskazania Ligi Narodów Z ’ dowanych podjąć te walki ze wspólną zgodą, - H
Na pewnym majątku pod Poitiers 6-letni chło- H p rp ły Ł r  l^ fó W S is k l  CZLilf* c i p  Ale bardzo charakterystyczny jest patos Ko­

piec zastrzelił robotnika który, nie zważając na '  r  . 1 H walskiego w liście: ■
to, że go chłopiec przekpiwał, pił sobie spokojnie O D T d Z O liy  — „Ja piastujący w naszej Rzeczypospołiteij
Wm°  Pajl Kiihn ministrem komunikerwi Warszawa; Ani przypuszczał Kowalski, że kon- ^ z ą d  arcybiskupa, zatwierdzonego i uznanego

Prezydent RzpliSf^odpisa^ d e k S f mSńujący sulat amerykański odmówi mu wizy wjazdowej p! ez anstwo wyznan a. ■
:M  inżyniera Kuhna po jego powrocie ministrem ko- do Ameryki. Wykosztował się nawet — dał 400 a w komentarzu do tej korespondencji czyta- 

munikacyj. K złotych na specjalne depesze, bo myślał, że wła- my.
Wydobyto tylko trupy. d?e ce,ntralne, z któremi konsulat porozumiewał _  nasz polski nie mniej posiada zmysłu

J  Katowice; W toku prac nad odkopaniem za- s  ̂na Pro^^ę Kowalskiego telegraficznie będą od moralnego od rządu Stanów- Zjednoczonych, sko-
sypanych na kopalni Hildehrandt górników zdo- 'ńaiennego zdania. ro więc arcybiskupa marjawitów uznaje za u-

S łąno wczoraj wydobyć 2 górników, których znale Napróżno — wizy nie otrzymał i do Ameryki pcawniónego do zajmowania swego stanowiska
j® ziono już martwych: Dnia 8 wydobyto trzech, któ aię pojechał i nawet przyczyny odmowy mu nie to urzędnicy Stanów Zjednoczonych urzędujący

tm rzy rówmież już nie żyli, a w ciągu popołudnia zakomunikowano. w Polsce, tego prawa ani wprost ani ubocznie od
-M wydobyto dwie dalsze ofiary katastrofy. Ostatnia Obrażony Kowalski w dniu 28 lipca br wysto- mawiać mu nie powinni". —
1  znajduje się jeszcze pod zawalonym wę- sował długi ‘list do konsulatu z zapytaniem, jakie Najwidoczniej jednak rząd Stanów Zjednoczo

r  Samobóistwo w praMSk<Kly pm rae  do w!rdan,a “ » te' ma dużo żmys.u moralnego, jeżo .i^ę  poz-
H  Warszawa. W kościele Zbawiciela, wprost o. — „Na powyższy list — pisze urzędowe pismo trc.Vtov.^b''31Ł̂ w odpowiedni sposób go po-

tarza św Michała przy schodach na ambonę tar- mamłrietników — Br. arcybiskup otrzymał dnia
Są ignął się na życie 32 letni Władysław Setkiewicz 30 lipca z konsulatu czterowierszową odpowiedź, -------------
■ K  . Służba kościelna przeniosła desperata do przed zaadresowaną na imię Pana Jana Kowalskiego,
B ;  )  sionka świątyni, do<kąd wkrótce przybył ksiądz w Itórej kon su lat powiadamia tegoż „pana Jana D__

( 1 olejami świętemi. Desperata nieprzytomnego- i 'Kowalskiego", że przesyła mu siedem dolarów iraja demonstracyjny w jsombay
H p  >% w etanie ciężkim przewiezło pogoto»v\le do szpi- i 83 centy, jako resztę ze ,zdeponowanej" przez W mieście portowem Indyj Bomhayu złożono 
\ J  tala Dzieciątka Jezus, gdzie nie odzyskawszy niego sumy 200 złotych i 22 dolarów na koszta de- pracę na znak protestu przeciwko nowym aresz-

f  przytomności — zmarł. peszy wysłanej przez konsulat do odnośnego- urzę towanidm przywódców nacjonalistycznych. W 50
,| Przyczyną samobójstwa — nieporozumienia z du w Waszyngtonie i nic więcej". — przędzalniach strajkują. Na niedzielę zapowie-
a  ®oną oraz brak pracy: J Bo i cóż więcej mogli odpowiedzieć? dziano wielki marsz demonstracyjny w Bombay. V-

B  ó f l

----- ---------^  III , i u  . .11 III



Str. 2 „DZIENNIK POMORSKI** Nr 201

Pokojowe podjazdy
Propaganda niemiecka stara się ostatnio wma­

wiać usilnie w europejską opimję publiczną rze­
komą „niesprawiedliwość**, jaka spotkała Niem­
cy z racji polskiego dostępu do. morza.

Propaganda ta przeszła poza granice Rzeszy 
zaczynając swój debjut zewnętrzny od Francji:

Go pewien czas, bardziej elastyczne pisma 
francuskie, oraz mniej orjentujący się w sytua­
cji pewni publicyści tych pism, starają się wyna­
leźć sposoby, któreby zadowoliły i Polskę i Niem 
cy: Piszą więc o stworzeniu korytarza *w koryta­
rzu, lub o podziale żywego organizmu państwowe 
go Niemiec ect ect.

Cała akicja propagandy niemieckiej nastawio 
na jest na to, aby przekonać Europę o upośledze­
nie Niemiec z powodu dostępu Polski do morza.

Zapomina się całkiem, że odzyskane przez 
Polskę Pomorze w 90 bezmała procentach zamie­
szkałe jest przez ludność rdzennie polską; nie po 
daje się, iż nie sposOb jest oddzielić 30 miljonowy 
krój od dostępu do morza, przemilcza się fakt, że 

Polska zagwarantowała przez swe terytorjum 
wolny tranzyt towarów niemieckich między Rze 
szą i Prusami Wscbodhiemi, jak i wolny tranzyt 
pasażerski między Prusami a Rzeszą.

Nacjonalistom niemieckim chodzi jednakże 
nie o argumentację rzeczową, a o co innego Obo­
jętna jest dla nich sprawa normalnego, pokojo­
wego współżycia sąsiedzkiego. W duszach ich tli 
nieustannie zarzewie odwetu w stosunku do wszy 
stkieh tych, którzy stłumili niemiecki imperia­
lizm. Nacjonalizm niemiecki w dalszym ciągu 
marzy o powrocie przedwojennego status quo i ko 
rzysta z każdej okazji, aby wzamniać swoje po­
zycje wypadowe. Akcja, jaką intensywnie stara 
się obecnie przeprowadzić niemiecka propaganda 
nacjonalistyczna, ma charakter regularnych po 
kojot wy ch podjazdów.

Niemieckość Wisły nie może wyjść z mózgów 
niemieckiej hakaty. Zdaje im się, że żyją w dobie 
Fryderyka Wielkiego, kiedy bez skrupułów mogli 
dowolnie grabić ziemie Rzeczypospolitej: Mają 
(nieprzeparte chęci ustanowienia rogatek celnych 
w Toruniu, aby przy ich pomocy skrępować nor­
malne funkcjonowanie płuc niepodległej Polski:

Niemieckim burzycielom pokoju chodzi zno 
wu o zrobienie z innych narodów swoich wasalów 
Ich polityka polega na kolejnem zdobywaniu u- 
traconych w czasie wielkiej wojny pozycyj. Wyz­
byli się ałjantów nad Renem, uzyskali duże ulgi 
reperacyjne, obecnie inicjują odwet na wschodzie 
Zaczynają od Polski. Radziby naszym koszitem 
budować potęgę Niemiec, radziby po przez pol­
skie ziemie wznowić swój odwieczny„Drang nach 
Osten".

Jest to oczywiście początek przemyślanej i 
przygotowanej przez nich koronkowej roboty, W 
izaiuadćzu mają orni inne jeszcze pretensje: Chęć 
odzyskania już nietylko zagłębia Saary, ale tak 
że Alzacji i Lotaryngji nurtuje dusze imperjali 
stów germańskich od dziecka: Szkoła niemiecka 

jest niejako tym kondensatorem omawianych 
przez nas wycieczek imperjalistycznych hardziej 
agresywnych Niemców: Od małego mówi się tam 
młodemu pokoleniu o rzekomych niesprawiedli­
wościach, jakie spotkać miały Niemców, wysła­
wia się pod niebiosa rodzimy mili tary zm, nasta­
wia się psychikę młodzieży w kierunkach od weto 
wych, przygotowuje się innemi słowy łatwopalny 
materjał który w przyszłości mógłby być jak naj 
podatniejszym stosem pożogowym.

(Koroną wszystkiego jest jednakże zachowa­
nie się góry niemieckiego życia politycznego: Lu­
dzie, którzy powinni mieć opanowane nerwy i ab­
solutny spokój, jeśli chodzi o ich zewnętrzne wy­
stąpienia — pozwalają sobie na niezdrowe ude­
rzania krwi do głowy. Nie umieją niejednokrot­
nie odróżnić tego, nad ozem dyskutować mogą, od 
tego nad czem wogóle zabierać głosu nie powinni 
Zatracanie różnicy między tego rodzaju sprawa 
mi doprowadzić oczywiście musi do stwierdzenia 
że działalność tego rodzaju nosi w sobie zarzewie 
konfliktów międzynarodowych.

Ostatnie naprzykład wystąpienie niemieckie­
go ministra Treviranusa, jest niejako potwierdzę 
niem naszych obserwacyj.

Wyraz uczuć Narodu i Państwa naszego dał 
pan minister spraw zagranicznych Rzeczypospoli 
tej, który w sposób kategoryczny zastrzegł się wo 
<bec posła niemieckiego w Warszawie przeciwko 
niepraJktykowianemu w normalnych stosunkach 
między narodami wystąpieniu odpowiedzialnego 
oficjalnego polityka Niemiec.

•Cała opinja społeczna polska stoi jak jeden 
mąż za stanowiskiem zajętem przez polskiego 
ministra spraw zagranicznych w sprawie niepo­
czytalnego przeciw polskiego wybryku niemiec­
kiego ministra.

Prezes Rady Głównej Ligi Morskiej i Rzecznej 
pan Generał Roman Górecki dał znakomitą odpra 
wę panu Treviranusowi, mówiąc ,iż Naród Polski 
do krwi ostatniej kropli z żył bronić będzie swych 
granic.

Również i opinja zagraniczna orjentująca się 
iw sprawach polskich jednomyślnie potępia nie­
przytomne wystąpienia niemieckich nacjonali­

stów Szereg najpoważniejszych dzienników fran 
cuskkh potępia również z całą mocą niebezpiecz

ną dla pokoju europejskiego akcję niemieckich 
imperialistów.

Ponieważ propaganda niemiecka stara się po 
ostatnich występach pana Treviranusa dowodzić 
że Ziemia Pomorska należała do Polski, dopiero 
od 1466 (!) roku, przeto nie od rzeczy będzie żacy 
tować na tem miejscu przedwojenną opinję rdzeń 
nie niemieckiego uczonego Fr. Tetznera, który w 
książce swojej „Die Slaven Ln Deutsefaland" wy 
danej w 1902 r w Bruinświku pisał: „Już wtedy 
kiedy św Wojciech przybył do Gdańska, miasto 
było polskie" lub „Kaszubski pacierz jest ten sam 
co pacierz polski z tą tylko różnicą, że ć i ś kaszu 
b- wymawiają twardo, to jest c-i-s, jak również 
zamiast dź wymawiają dz“:

Jak z tego widać, niemiecki uczony sam, na 
podstawie własnych badań naukowych stwierdził 
polski charakter Pomorza, jak i to, że już np. od 
przeszło tysiąca latGdańsk był miastem polskiem

— Czytamy w „Morzu** —
To wystarczy, aby stwierdzić fałsze niemiec­

kiej propagandy. Niemieccy nacjonaliści wiedzą 
jak najlepiej o tem jak się sprawy naszego dostę 
pu do morza w istocie przedstawiają, a znajomość 
tę pomijają milczeniem dlatego ,aby ułatwiać so 
bie przekręcanie faktów dla celów swej imperja 
listycznej polityki.

Ze swej strony oświadczyć musimy, że całe 
te niepoczytalne wystąpienia, choćby nawet po­
chodziły z ust niemieckich ministrów cała pokojo 
wa podjazdowa robota propagandy niemieckiej 
nic zmienić <w dzisiejszym stanie rzeczy nie zdo­
łają. Społeczeństwo polskie jako całość, bez róż­
nicy przekonań politycznych, gotowe jest w każ­
dej chwili do obrony swych granic a co za tem 
idzie i swej niepodległości, wszelkiemi środkami 
jakie ma do dyspozycji.

W a lk a  o  d u s i ę  m ł o d z ie ż y
W odpowiedzi na odezwę księży biskupów w 

sprawie stosunku ns/uiozycieist/wa do zagadnień 
wiary i wychowania religijnego wrydał prezes Zw. 
P N S P  pan Stanisław Nowak „List otwarty** do 
Episkopatu Polskiego.

W ważniejszych wyjątkach list ten brzmi:
^Przeczytawszy tę odezwę, zdziwiłem się nie­

pomiernie a to ze względu ma ogólników ość zarzu 
tów jak i ze względu na ich bezpodstawność, oraz 
'zupełny brak oparcia o jakiekolwiek istniejące 
fakty i, dokumenty.

Stwierdzam kategorycznie, iż Najprzewiełeb- 
niejsi Arcypasterze ulegli jakiejś niesłychanie 
perfidnej mistyfikacji, wrsku‘tek zbyt pochopnego 
uwierzenia tym organom prasy, które z moty­
wów politycznych i Loteryjnych 'zgoła tenden­
cyjnie i wręcz kłamliwie informdUały o Zjeźdz e

Tym źródłem zapewne przypisać należy, że o- 
dezwa Wasza nie przytacza i ńie byłaby w stanie 
przytoczyć ani jednego, faktu, a szafuje jedynie 
gołosłownemi zarzutami.

Czytając Waszą odezwę, Najdostojniejsi Pa­
sterze — przecierałem oczy ze zdumienia i zada 
wałem sobie pytanie, jestże to dzieło Komisji Epi 
skcpatu Polski, czy też odezwa agitacyjna dru­
giej organizacji nauczycielskiej?

Zaprzeczając kategorycznie zarzutom poczy­
nionym Związkowi muszę lojalnie stwierdzić, że 
w dyskusji podkreślano momenty, od,zwierciadła 
ijące częste konflikty na terenie pracy szkolnej i 
obywatelskiej na tle zatargów z poszczególnymi 
du hownymi a nauc.zycielistwem. Zatargi te w 
(szkole wynikają z tendencji narzucenia supre­
macji 'władz duchownych nad państwowemi, 
przed czem nauczyciele bronią się słusznie:

Pozwolę lobie przy tej sposobności wyrazić po 
iwątpiewanie, czy pogląd, wypowiedziany w odez­
wie przez Najprzewielebniejszych Arcypasterzy 
iż młodzież nasza należy naprzód do rodziców, 
potem do Kościoła — a wreszcie do państwa, stę­
pi ostrze tej walki, a przeciwnie, czy w powyż­
szych słowach nie znajdą pewne jednostki z po­
śród duchownych uzasadnienia a  nawet zachęty 
do przejawiania w szkole drugiej władzy, wzno­
szącej się ponad tę, która konstytucja i ustawy 
państwowy ustaliły. Jest to tem niebezpieczniej­
sze, że takiemu poglądowi wtóruje błędna inter­
pretacja tzw. okólnika Bartla, którego zniesienia 
domagają się nietylko zjazdy związkowe, lecz i u- 
ichwały Sejmu i Senatu.

Z odezwy Waszej Najprzewielebniejsi Arcypa 
sterze, wynikałoby, że dla nas, tych maluczkich 
w społeczeństwie są pewne tematy wzbronione 
i n edostępne, że musimy przyjmować już gotowe 
formuły wychowawTze bez osobistego współdzia­
łania w tworzeniu naszych wartości pedagogicz­
nych:

Mogę Was Najprzewielebniejsi Arcypastrze 
zapewnić, że nauczycielstwo związkowe i jego re­
prezentanci tak niesłusznie zaatakowani znajdą 
dość hartu i siły i nie dadzą się wciągnąć na teren 
walki religijnej.

List prezesa Związku PNSP dowoidzi że au­
tor jego nie zdaje sobie sprawy z istotnej treści 
i celów odezwy księży biskupów.

Odezwę rę wywołały fakty poruszane wielo­
krotnie na łamach prasy, a świadczące o wzmaga 
nia się wpływów intencyj antyreligijnych i anty­
kościelnych wśród nauczycielstwa polskiego.

Faktom tym Związek dotychczas nie zaprze-1 
czał nie neguje ich także list prezesa Związku **

Nie o ostatni zjazd organizacji nauczyciel­
stwa chodz:ło Episkopatowi polskiemu ale o spra­
wy szersze o tę systematyczną ciągłą walkę o 
światopogląd religijny, prowadzoną na terenie 
szkoły.

List pana prezesa Nowaka — jak słusznie pod 
kreślą „Polska" tę palącą kwestję ominął.

Autor jego przeszedł do porządku dziennego 
nad powszechnie już dzisiaj znanemi faktami, 
'Stwierdzającemi bezapelacyjnie, że pewien odłam 
nauczycielstwa polskiego podjął na terenie szko 
ły otwartą walkę nietylko z wpływami, ducho­
wieństwa, ale z religją samą. Dokumenty doty­
czące Koła Spasowiaków stwierdzają bezapela­
cyjnie, że jednak wśród wychowawców młodzie 
ży istnieje odłam domagający się szkoły antyre- . 
fligijnej, odłam, który wysuwa postulaty równo * 
brzmiące z programem szkół bolszewickich.

Nie ulega dla nas kwestji, że panu prezesowi 
znane są, również fakty, świadczące o głębokiej 
penetracji, ideologji spasowiaków w szerokie ma­
sy nauczycielstwa polskiego.

Dzisiaj warunki ułożyły się w ten sposób, że 
duchowieństwo musi walczyć nie o swe wpływy 
w szkolnictwie, ale o prawo nauczania, gwałcone 
niejednokrotnie przez kierowników szkół i nau­
czycieli, zarażonych propagandą bezbożniczą.

List pana prezesa Związku P N S P  zawiera 
szereg momentów charakterystycznych, świad­
czących o postępach laicyzmu w życiu współ- 
czesnem.

Autor listu oskarża duchowieństwo o dąże­
nie do supremacji (przewagi) nad władzami, pań­
stwowe mi.
Jest to oskaiżenie równie gołosłowne jak i świad 
rżące o negowaniu (przeczeniu) istotnych ce- ( 
łów Kościoła i wychowania religijnego. , y

W sprawach etyki, moralności, głos decydu- 
ijący ma Kościół: Wypływa to z jego misji — o 
terr. wie każdy katolik — i ze stanowiska tego 
Kościół zrezygnować nie może, bo zaprzeczyłby 
wówczas swej misji.

Czyż to jest właśnie przejawem dążenia do su 
picmacji nad władzami państiwowemi?

Jeżeli Kościół twierdzi, że dziecko należy na­
przód do rodziców i Kościoła a potem do państwa 
to pochodzi to stąd, że odpowiedzialność za duszę 
ponoszą przedewszystkiem rodzice i Kościół Chry 
stus bowiem Kościołowi, powierzył pieczę nad du 
Szamii: Kościół pragnie oddać państwu młodzież 
przygotowaną do życia, posiadającą oparcie w nie 
wzruszonej podstawie, nauki Chrystusowej, bo 

tylko te podstawmy gwarantują społeczeństwu jas 
ną i pewną przyszłość.

Tego rodzaju supremacja jest to supremacja 
czynników transcendentalnych (nadprzyrodzo­
nych) nad doczesnemi.

Niepotrzebnie autor listu ironizuje na temat * 
maluczkich".

Wobec majestatu władzy nauczycielskiej Koś­
cioła jesteśmy wszyscy maluczcy. Odezwa Episko 
patu nie była wymierzona w Związek, ale zwra­
cała się jedynie przeciwko wywrotowym tenden­
cjom nurtującym dzisiaj wśród odłamu nauczy­
cielstwa polskiego przeciwko prądom laicyzmu 
(świeckości szkoły) które wyraźnie uwydatniły 
się również wr liście prezesa Związku:

Kościół walczy nie o wpływy ,o supremację w 
znaczeniu codziennem, Kościół walczy o dusze.
Ta wralka jest jego najistotniejszym obowiąz­

kiem.

Napad na plebanję.
Brodnica. W nocy na czwartek 28 sierpnia o- 

koło godziny 2 nieznani bandyci napadli na ple- 
banję księdza Kamińskiego w Szczuce. Dostaw- 
szy się najpierw do pokoju, gdzie spała gospody- * 
ni, zamaskowani zbrodniarze pod groźbą rewolwe 
rów zmusili ją, aby wskazała im sypialnię ks 
proboszcza.

Nie mając innego wyjścia, niewiasta prowa­
dziła bandytów w kierunku sypialni, na szczęś­
cie jednak ks Kamiński, przebudziwszy się wsku 
tek powstałych szmerów,zamknął drzwi na klucz 
i wszczął alarm.

Bandyci w obawie, że będą mieli do> czynie­
nia z większą liczbą domowników, uciekli niepo 
znani. Śledztwo prowadzone przez policję, nie 
dało dotychczas wyniku.

Polacy przejechani przez pociąg w Belgji.
Liege. 28 8 rano' rozegrała się na tutejszym

dworcu straszna scena: Pociągiem przybyłym o 
11.40 z Warszawy przyjechała tutaj Marja Choj­
nacka wraz z 4 dzieci i niejaki Hak; Chojnacka 
'zdążała do męża, który wyczekiwał na nią w Li- l 
Ile, Hak jechał za pracą. Gdy pociąg stanął na 
dworcu w Liege Chojnacka wraz z dziećmi i jej 
rodak wysiedli z wagonu na tor przeciwny. W 
tem nadjechał pociąg i zmiażdżył Ghojnackiiej! 
nogi, Hak poniósł śmierć na miejscu. Biedna mat ,, 
ka widząc niebezpieczeństwo, wyrzuciła w ostat-X 
niej chwili najmłodsze dziecko na peron, gdzie^ 
znajdowała się reszta dzieci.

Chojnacka przewieziona do szpitala, zmarła 
wskutek upływu krwi natychmiast po przybyciu.
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Podróże monarchów polskich po Bałtyku
Podróż morska najwyższego przedstawicie­

la Państwa, odbywana pod własną, banderą na
pokładzie okrętu wojennego lub w otoczeniu e- 
skadry wojennej, miała zawsze, ma i mieć będzie 
bardzo doniosłe znaczenie. Jest ona bowiem pu- 
blicznem stwierdzeniem przed światem, że dane 
Państwo:

1 posiada dostęp do morza, owej najważniej­
szej międzynarodowej artenji komunika­
cyjnej ;

2 z dostępu tego korzysta;
3 dostępu tego broni;
Stwierdzenie takie wskazuje, iż dane Państ­

wo w zupełności rozumie ideę morską, tj. ideę, 
bez której, nietylko mocarstwowe stanoiwiskjo 

Państwa, łecz nawet jago byt niezależny stoją pod 
znakiem zapytania. Zrozumienie znaczenia po­
dróży monarchy po morzn w Polsce przedrozbio­
rowej występuje jasno iw tych okresach, kiedy 
Państwo sięgało po należne sobie mocarstwowe 
stanowisko na świece Hub już posiadało! to sta­
nowisko i kiedy w parze z tern kwittnęła idea 
morska. Dziś, kiedy w odrodzonej Rzplitej odbyła 
się w sierpniu rb. podróż morska P: Prezydenta 
z Gdyni do Tallinna, warto sobie przypomnieć i 
dawne /cizasy i tych ludzi, którzy ongiś takie po­
dróże odbywali!.

W czasach przedhistorycznych mamy podania 
o podróżach po Bałtyku, jakie odbywał wnuk Le­
cha. Wozimierz i o bojach, jakie toczył zwycię­
sko po Bałtyku z Duńczykami. Oznaką tych zwy­
cięstw morskich został założony przez Włodzi­
mierza Gdańsk, który wziął swe miano od licz­
nych jeńców duńskich, osadzon. przez polskiego 
księcia w nowozałoźonym nad brzegiem Bałtyku 
grodzie.

W XI stuleciu mamy zwycięskie walki mor­
skie Bolesława III Krzywoustego, który połowę 
swegot życia poświęcił na ostateczne scalenie Po­
morza zarówno nadwiślańskiego, jak i nad- 
odrzańskiego z resztą Polski. W tych walkach 
morskich korzystał Krzywousty ze sprzymierzo­
nej floty duńskiej, zdobywając na jej czele grody 
nadmorskie jak Kołobrzeg, Szczecin i Wolin, 
oraz wyspę Ruigję. Pamięć o tych czynach prze­
chowała się w pieśniach ludowych i pierwszej 
polskiej kronice historycznej, znanej pod nazwą 
kroniki Galla.

W XVI stuleciu Zygmunt I Stary, po stłumie­
niu krwawych rozruchów i uśmierzeniu krnąbr­
nego zawsze Gdańska, wyjechał w 1526 r. na peł­
ne morze na pokazanie, iż prawo otwierania i za­
mykania żeglugi morskiej, a co zatem idzie i pa­
nowanie na Bałtyku należy nie do Gdańska lecz 
do króla polskiego.

W końcu tego stulecia w 1587 r. zawinął do 
L.darni pod Gdańskiem nowowybudowany elekt 
Zygmunt III Waza. Przybył on ze Sziwecji na cze­
le eskadry, złażonej z 20 okrętów wojennych. 
Czynności admiralskie sprawował Clas Flem- 
ming. Na pokładzie swego okrętu przyjmował 
Zygmunt posłów narodu i w dniu 7 października 
1587 r po raz pierwszy zstąpił na ziemię polską, 
udając się do 01'iwy na zaprzysiężenie pacta‘ów 
eonventa‘ów, które kryły w sobie zarodek przy­

szłych wojen między Polską a Szweieją, w postaci 
sporu o Bstonję. Przygrywką do tych wojen by­
ły dwie wyprawy morskie, jakie przedsięwziął 
Zygmunt III do Szwecji.

pierwsza z tych wypraw odbyła się w 1593 r. 
Szło wówczas o utrzymanie korony szwedzkiej 
w rękach Zygmunta, przeciwko któremu zaczął 
już intrygować jego stryj ks. Karol Sudermań- 
ski. Sejm warszawski, zdając sobie spraw ę z waż­
ności utrzymania przez Zygmunta korony szwedz 
kiej, co prowadziło do unji polsko-szwedzkiej, wy 
znaczył na koszty wyprawy 300,000 zł. Wyjazd 
nastąpił z Warszawy w dniu 14 sierpnia. Król 
iwraz z królową Anną i całym dworem jechali 
Wisłą na szkutach do Gdańska. Do orszaku kró­
lewskiego należeli nuncjusz papieski Malaspiha, 
podkanclerzy Jan Tarnowski, wojewodowie Go- 
stomski, Kostka i Miński, wojewodzie Weyher, 
kasztelan Krasicki, sekretarz królewski Tylicki 
i wielu innych: Wieziono z sóbą kapale, stajnie 
i psiarnie. W Latarni pod Gdańskiem oczekiwała 
już eskadra pod banderami polską i szwedzką; 
Składała się ona z 40 okrętów wojennych, czę­
ściowo diwu, a częściowo trzymasztowych. Okręty 
były naogół dość stare i zniszczone. Dochowały 
stę nazwy niektórych. „Łabędź“, ,,Wi!lk“, Niedź­
wiedź, Tetys, Dorys, Lipska nawa itd. Komendę 
sprawował adm. Clas Flemming, o którym była 
mowa powyżej. Dnia 9 września podniesiono koit, 
wicę, udając się do Kalmaru: Wieczorem tego 
dnia powstała burza, która rozproszyła całą e- 
skaidrę: Okręt królewski schronił się do Helu i 
tam przestał do 16 września, nim się uspokoiła 
nawałnica i zebrały się rozproszone okręty: Po­
dróż do Kalmaru odbyto w 2 dni, lecz, kiedy już 
było widać brzegi szwedzkie, znów zerwał się hu 
ragan, który rozpędził powtórnie całą flotyllę, roz 
rzucając jej okręty, aż pod Gotlandję i do zatoki 
Fińskiej. Dopiero 27 września zebrały się okręty 
w Elsnaben, jednakże ze stratą dwóch na których 
zginęło 120 hajduków, 18 trabantów, 22 szlachty 
szwedzkiej i większość koni: Pobyt Zygmunta III 
w Szwecji trwał do lipca roku 1594: Odbyła się 
uroczysta koronacja Zygmunta na króla szwedz­
kiego, lecz stosunki między nowym królem a jego 
Szwedzkimi poddanymi pozostały nadal naprę-

mu a isam 25 lipca udał się z powrotem do Polski. 
Wyjazd nastąpił ze Stoeklholmu, lecz znów bu­
rze zapędziły flotę do Elsnaben, skąd wyszła do­
piero 14 sierpnia i w 2 dni później stanęła pod He­
lem i Latarnią.

Druga wyprawa morska nastąpiła w 1598 r: 
W Szwecji wybuchł otwarty rożkosz, na którego 
czele stanal ks Karol Sudermański; Zygmunt III 
musiał ratować koronę i zwrócił się do sejmu o 
asygnowanie odpowiednich środków pieniężny'h 
Sejim przeznaczył znów 300000 zł na zaciąg armji 
desantowej i wynajęcie floty transportowej: Miej 
scem załadowania wojsk była, jak zwykle, ta ta r  
ni©: Tam ściągały nowozaciężne oddziały Liczy 
ły one do 5000 ludzi. Składały się z jednego pułku 
piechoty węgierskiej pod dowództwem Wacława 
Bekiesza, jednego pułku gwardji pieszej królew-
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iskiej paru kompanij piedhioity niemieckiej pod 
Janem Weyherem, jednej kompanji szkockiej i 
pocztów ks Zbaraskiego, Pnzerębskiego i Wołło­
wicza. Naczelne dowództwo sprawował wojewo­
da Jerzy Farensbaoh. Miasto Gdańsk, Elbląg i 
Toruń dały na wyprawę 13000 zł 34 działa i 00 
centnarów prochu. Flota transportowa składała 
się z 60 jednostek, z dych 6 szwedzkich, jakie do- 
starczyM stronnicy Zygmunta ze Szwecji, reszta 
były to statki holenderskie, hanzeatyckie, duń­
skie i gdańskie. Admirałem był początkowo Ton- 
nier Meidel, a potem Szwed, Sienno Banner. Wy­
prawa ruszyła 3 sierpnia, kierując się na Kalmar 
Z powodu burz stanęła ona w tym porcie dopiero 
10 sierpnia. Kalmar poddał się bez oporu. Zyg­
munt III wysłał niezwłocznie częściowo lądem 
a częściowo morzem Samuela Łaskiego na zajęcie 
iStockholmu, a sam z większemi siłami ruszył 
morzem na zdobycie Steseborga, leżącego w poło 

wie drogi między Kalmarem a Stockholmem: 
Przedsięwzięcie to rozstrzygnęło o losie całej wy 
prawy. Trwające bez przerwy burze rozpędziły ca 
łą eskadrę Zygmunta III, z której ocalało tylko 
24 okręty i 800 ludzi: Steseborg został jednakże 
przez Zygmunta zajęty, który zadał nawet pod 
tern miastem dotkliwą porażkę księciu Suder- 
mańskiemu. Jednakże flota szwedzka, która prze 
szła na stronę rokoszan, zablokowrała eskadrę 

(Zygmunta w Steseiborgu i zmusiła w ten sposób 
do wycofania się armji królewskiej na Kalmar, 
(broniony przez Bekiesza. Po drodze przeważają­
ce siły rokoszan rozbiły Zygmunta III na głowę 
koło mostu Skandebro, gdzie padła pokotem cała 
piechota, jaką wyprowadził Zygmunt z Polski: 
Klęska ta zmusiła monarchę do kapitulacji, na 
mocy której za wydanie w ręce rokoszan wszyst­
kich swoich stronników w Szwecji uzyskał on pra 
wo powrotu do Polski na zablokowanych w Ste- 
sehorgu okrętach. Zygmunt III opuścił szczątki 
swych wojsk i 28 października siadł z nielicznym 
orszakiem na jeden z okrętów wojennych, które 
przeszły do broniącego się ciągle Kalmaru, i udał 
się do Gdańska: Przeciwne wiatry zapędziły o- 
kręt królewski pod Rozewie, gdzie zarzucono kot 
wicę 2 listopada. Tam Zygmunt znalazł gościnę 
w zamku płk. Krockau, protoplasty rodziny Kro­
kowskich, dawnego żołnierza Batorego: Przerze­
dzone /wojska królewskie wyszły z Kalmaru na 
pozostawionych im 24 okrętach i w dniu 5 listo-

Inżynier Witold Hubert: 
Kpt. mar. w s. s

Los b. prezydenta Peru.
Z Limy donoszą, że b prezydent Peru wydany 

! został przez oficerów krążownika na którym był 
i wywieziony w ręce organizacji wojskowej. Na 

krążownik nadeszła depesza radjowa, ostrzega­
jąca, że oficerowie z załogi krążownika oddani zo 
staną pod sąd wojenny, o ile w ciągu 48 godzin 
okręt nie przywiezie b prezydenta Leguia.

Według wiadomości z Gallao. b prezydent Pe­
ru zmarł na pokładzie krążownika, na którym

( szukał schronienia. Inne pogłoski, również nie­
sprawdzone, zaprzeczają wiadomości o śmlercii 
prezydenta, który rzekomo ma być ciężko chory.

żonę: Zygmunt III oddał na czas swej nieobecno­
ści rządy nad krajem ks Karolowi Sudermańskie

pada zawinęły do Gdańska.
Odtąd już żaden monarcha polski nie jeździł 

i po.Bałtyku.

Detektyw zwyciążony — | 
2) zwycięzcą

— W takim razie musianoby schwytać wszy­
stkich zbrodniarzy

— Słusznie, wszystkichby musiano schwytać, 
a fakt przeciwny jest dowodem na niekorzyść 
twego detektywa. Każdy bowiem zbrodniarz jest,
tak czy owak, pozbawiony swobody działania 

i io stanowi zaródź jego klęski'. Naprzykład: Ze­
chcesz może twierdzić, że każdy zbrodniarz kre­
śli zgóry plan swój, a co z tego wynika, mógłby 
srarannie uniknąć pozostawienia śladów zdradza 
jącyeh czynu jego. To jest atoli wielką rzadkoś- 
icią. Najczęściej jawi się coś niespodziewanego, 
na co przysposobiony nie był. Natychmiast widzi 
przed sobą więzienie, a strach ten rozprasza całą 
ostrożność jego, tak że jak widzimy, pozosta­

wia ślady.
— Jeśli atoli powiadasz, że zawsze niemal 

jawi się coś nieoczekiwanego, przyznajesz sam 
możliwość czegoś, przed czem nie może się uchro­
nić nie przewidzieć tego.

— W danym przypadku jest tak istotnie Ale 
wyothraź sobie, że nie istnieje owo położenie' przy­
musowe, które pozbawia Zbrodniarza pełnej swo­
body działania. Przypuśćmy, że jest to człowiek 
traktujący zbrodnię naukowo i jako dzieło sztuki. 
Człowiek taki przedewszystkiem przysposobi się 
na większą ilość przypadków, a także zdoła po­
radzić sobie z rzeczami nieOcżekiwanemi, jakie 
zajść mogą podczas wykonywania zbrodni. Prze­
bacz mi zarozumiałość, ale twierdzę, że gdybym 
popełnił zbrodnię, nie dowiedzionoby mi tego.

— Tak? Ja sądzę przeciwnie. Wobec braku 
doświadczenia zostałbyś schwytany, równie szyb­
ko jak ten Pettingill. WieSz dobrze, iż była to 
jego pierwsza zbrodnia.

— Może pójdziemy o zakład?
Na te słowa zerwał się Barnes, czekając bacz­

nie odpowiedzi, gdyż zrozumiał natychmiast, co 
ma na myśli mówiący, a czego słuchający, zdało 
się nie pojmuje dobrze.

— Nie rozumiem cię. O co mam się zakładać?
— Twierdzisz, że w razie dopuszczenia się zbro 

dni, zostałbym ujęty tak szybkoi, jak Pettingill. 
Otóż gotów jestem założyć się z tobą, że popełnię 
zbrodnię, równie głośną, jak jego i że nie zostanę 
schwytany, czyli ściślej mówiąc, nie zostanie u- 
dowodnione, iż jestem sprawcą. O uwięzienie nie 
chcę się zakładać, gdyż jak widzieliśmy w danym 
przypadku, niewinni /często dostają się pod klucz 
Warunkiem mym jest tedy dowód sądowy

— Nie rozumiem cię jeszcze. Czyż na serjo, 
zobowiązujesz się popełnić zbrodnię poto tylko, 
by wygrać zakład? To dziwne wielce!

— Znajomi Pettingilla zapewne nie rozumieli 
go także. Ale nie troszcz się, biorę całą odpowie­
dzialność na siebie. No i cóż? Czy godzisz się na 
tysiąc dolarów? Potrzebuję małej rozrywki.,

— Będziesz miał rozrywkę, płacąc mi tysiąc 
dolarów^ a chociaż nie wierzę, byś miał naprawdę 
zamiar zostać zbrodniarzem, skorzystam w każ­
dym razie z propozycji twoljej.

— Jakto w każdym razie?
— Rzecz jasna. Albo nie popełnisz zbrodni i 

musisz płacić, albo popełnisz, złapią cię i także 
musisz płacić. Naciągnę cię w przyszłości, ale mi­
mo to pieniądze wezmę.

— Zatem przyjmujesz zakład?
— Oczywiście.
— Zgoda. A oto warunki moje, Zastrzegam 

sobie miesiąc na ułożenie planu i zobowiązuję 
się wodzić za nos detektywów, Jeśli po roku bę­
dę wolny i udowodnię ci, żem zbrodnię popełnił, 
wygrałem zakład Jeśli po upływie tego czasu bę­
dę w więzieniu śledczem. zakład będzie rozstrzy­
gnięty dopiero po wyroku takim lub owakim Czy 
się na to godzisz?

— W zupełności. Jakiż ta jednak rodzaj zbro­
dni /chcesz popełnić?

— Jesteś zbyt ciekawy, przyjacielu. Zakład 
zawarty, a ja wprowadzam zaraz w życie sławet­
ną ostrożność moją. Dlatego nie mogę paplać o 
zamierzonej zbrodni,

— Czy sądzisz, że cię zdradzę? Daję słowo 
honoru, iż tego nie uczynię zobowąizując się w 
razie przeciwnym zapłacić kwotę pięciokrotnej 
wysokości.

— Wolę ci pozostawić zupełną siwobodę dzia­
łania i sądzę, że tak będzie lepiej. Teraz nie wie­
rzysz w duchu, bym popełnił zbrodnię i przyjaźń 
twa jest bez zmiany. Dalej myślisz, że gdyby to 
nawet nastąpiło, sprawa będzie drobiazgowa, tak 
tże sumienie pozwoli ci przebaczyć mi. Gdyby ato­
li w określonym terminie ktoś popełnił istotnie 
wielką zbrodnię, przybiegniesz niewątpliwie, żą­
dając wyjawienia czynu. Oczywiście odmówię od­
powiedzi, ty zaś uznasz to za wyznanie i z oba­
wy wspólnlictwa pospieszysz zdradzić całą rzecz.

— Drogi Bobie! Czuję urazę naprawdę! Nie- 
sądziłem, że mi ufasz tak mało.

— Nie gniewaj się, stary przyjacielu. Pamię­
taj, że przed kilku dopiero minutami ostrzegałeś 
że mnie naciągniesz w przyszłości. My. artyści

zbrodni, musimy być przygotowani na każdy 
obrót sprawy.

— Powiedziałem to bez namysłu i nie serjo.
— O nie! Mówiłeś z namysłem i całkiem serjo. 

Ale nie biorę /ci tego za złe, Masz wszelkie prawo 
zeznać wszystko o zakładzie, skoro uozujesz wy­
rzuty sumienia. Najlepiej będzie, gdy się na to 
przysposobię. Ale istnieje jeszcze jedna możlwość 
odkrycia. No zgadnij jaka?

— Nie wiem. chyba Własne zeznanie twoje
— Nie! Chociaż i to mogłoby wchodzić w grę. 

Czyś słyszał, że ktoś chrapie?
— Nie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Str. 4 „DZIENNIK POMORSKI” Nr 2C1

Z|Pomorza
Wejherowo. Nieszczęśliwy wypadek samocho­

dowy. Samochód z Gdyni PM 51628 najechał przy 
Rynku podczas odbywającego się targu, na 2 ko­
biety, a  mianowicie: Alibertynę Młotkową, i Matyi 
dę Baranowską. Jedna z ofiar najechana odnio­
sła odrażenia na oałem ciele, druga —doznała zła 
mania nogi powyżej kostki. Obie umieszczono w 
miejscowym szpitalu. Powodem nieszczęśliwego 
/wypadku miała być za szybka jazda i nie danie 
sygnału.

Gdynia. Budowa nowego wiaduktu. Rozpo­
częła się tu budowa nowego wiaduktu nad to­
rem w pobliżu łuszczarni ryżu. Będzie to piękny 
wiadukt, który stanie kosztem 410,000 złotych.

Gdynia. Śmiertelny wypadek. Podczas wyła­
dunku w porcie obok ryżowmi w firmie „Atlantyc 
został zabTy przy spuszczaniu worków z tomasy- 
ną Piotrowski Fr. około 47 lat, zamieszkały iw 
Cisowie, powiat morski. Dochodzenia w toku.

Iłowo. Postrzelenie podczas zbierania grzy­
bów. Dnia 19 hm. o godzinie 9 w lesie Iłowskim 
dwukrotnie strzelił z dubeltówki leśniczy Kola- 
nowski, raniąc 1741 etn. ucznia Seminarium Na- 
uczycłebskiego, Łiwjana Denackiego z Iłowa po­
nieważ tenże beiz zezwolenia zbierał grzyby Do- 
nacki został rąniony w dwóch miejscach tak iż 
musiał się udać pod opiekę pow. lekarza.

Z pewnością, że brutalnego leśniczego, który 
dla marnych grzybów nie zawahał się narazić na 
szwank zdrowia lub życia człowieka, spotka za to 
odstraszająca kara.

— Nieszczęśliwy wypadek. W dniu 22 btn. 25- 
letni kotlarz kolejowy, Tadeusz Szydłowski z 

Soch, był zajęty reparacją parowozu. Znajdujące­
mu się pod parowozem iw pozycji leżącej w pew­
nej chwili spadła na głowę ciężka żelazna lafeta, 
przebijając mu czoła pod cza&zką: Nieszczęśliwe 
go natychmiast odstawiono do szpitala iw Dział­
dowie, igdlzie po kilku godzinach, /zaopatrzony 

Sakramentami św., w wielkich, boleściach oddal 
ducha), pozostawiając żonę i dziecko.

Gdynia. Jechał „na gapę“ z Gdyni do Kilonji.
Przybił do portu w Kilonji statek szwedzki 

Cumę, który przybył z Gdyni. Na statku tym u- 
kryty był w łodzi ratunkowej pewien pasażer 
„na gapę“. Był to pewien inwalida polski z jedną 
protezą i szczudłami, który wkradł się w Gdyni 
na ów statek. Zeznał on, że już dwukrotnie przed 
tem udało mu się odbyć podróże morskie „na ga 
PQ“, i to raz na statku greckim, a drugi raz *na 
norweskim. Nie miał om przy sobie żadnych ba­
gaży. Na zapytanie kapitana, dlaczego ukrył się 
na statku, powiedział ów „pasażer”, że nie ma 
nadziei aby w Polsce mógł otrzymać protezę, lecz 
spodziewa się ją otrzymać w Niemczech. Pozo­
stawiono go na statku i zabrano goi do Marsylji, 
skąd odeśle się go do Polski.

Gdańsk. Polskie Unje autobusowe a Senat W. 
M, Gdańska, W swoim czasie wskutek interwen­
cji Generalnego Komisarza RP. w Gdańsku zo­
stał zniesiony podatek od autobusów i samocho­
dów, nażołony przez Senat WM. Gdańska iza prze­
jazd na terytorjum W. miasta Pomimo tego Senat 
utrzymał w mocy podatek od biletów w wysokoś­
ci 10 Pf. od biletu, co stanowi prawie 10 proc. z 
wpły wu za bilety, Biorąc pod uwagę ekonomiczny 
stan naszych przedsiębiorstw samochodowych, 

które z ledwością wegetują — utrzymując komu­
nikację między Gdyńią i Sopotami i dowożąc goś 
ci do iSopót, przyczyniają się tem samem do po­
większenia dochodów kasyna i różnych lokali. 
Trzeba podkreślić, iż Senat WM. Gdańska nawet 
zażądał złożenia kaucji w celu upewnienia się, że 
podatek będzie uiszczany.

Mamy nadzieję, że i tym razem generalny ko­
misarz RP. wniknie w tą sprawę i mocą swej kom 
potencji zażąda uchylenia tego podatku, ściąga­
nego prawem kaduka.

Gdańsk. Pogrom Polaków. Na terenie W, M, 
Gdańska wydarzyły się ekscesy antypolskie, będą 
ce skutkiem wzmagającej się akcji hakatystycz- 
nej; wymagającej energicznej interwencji rządu 
polskiego oraz czynników Ligi Narodów.

Wypadek ten ma tło. następujące: Na wiosnę 
br. gminy polskie urządziły w miejscowości Trąb 
ki Wielkie, wsi, zamieszkałej przeważnie przez 
Polaków wielką manifestacją polską przyudziałe 
wieśniaków z pobliskich okolic.

Dla Niemców gdańskich fiakt ten, świadczący 
o rozwoju duiciha narodowego polskiego w gdań- 
sk ch miejscowościach, był bardzo niemiły.

Przez szereg miesięcy starali się oni środkami 
administracyjnemi gnębić polskość, kiedy i to nie 
odniosło skutku, pionierzy nacjonalistyczni zwo­
łali na niedzielę ubiegłą wiec staihelmoiwców do 
Gdańska.

Na wiecu tym szereg mówców podjudzał nie­
miecką młodzież do akcji antypolskiej.

W wyniku tych mów staMhelmowcy w licz­
bie około 200 osób rzucili się na wieś, szukając 
Polaków i bijąc niemiłosiernie dębowemi pałka­
mi.

Policja okazała się za słabą, by móc powstrzy­
mać rozwydrzonych hakatystów i zdołała jedynie 
obronić budynek ochronki polskiej od zniszcze­
nia.

Steroryziowana ludność zabarykowała się w 
domach, Stahlhelmoiwcy dopiero wtedy opuścili

wioskę, gdy już nikt w niej nie mógł się dostać 
w ich ręce.

Powyższy fakt jest wymownym dowodem, jak 
ludność niemiecka interpretuje pnopagandowaną 
przez czynniki niemieckie z Trevimnusem na cze­
le politykę rewizji granic wschodnich, jest on tak 
że dowodem, jak Niemcy, którzy zawsze narzu­
cają się na opiekunów' mniejszości narodowych 
rozumieją politykę mniejszościową u siebie w do­
mu. Dajemy wyraz nadziei* iż polskie władze po­
dejmą stanowcze kroki, aby położyć kres działal­
ności rozwydrzonych hakatystów niemieckich.

Gdańsk. Wielkie oszustwo w kasynie sopoc- 
kiem. W jaskini gry — kasynie sopockiem udało 
się pewnej parze małżeńskiej w drodze oszustwa 
uzyskać 18,000 guld. Rzekomy inżynier Arnold 
Schmidt z Niemiec zmieniał przy stołach gry nie­
jednokrotnie fałszywe 100-guldenowe żetony za 
które kazał sobie zwracać żetony mniejszej war­
tości. Manewr ten powtarzał kilkakrotnie i z bie­
giem czasu zdołał w ten sposób oszukać kasyno 
gry na 18,000 guldenów. Gdy wreszcie zarząd ka­
syna wykrył /oszustwo, nie pozostało po inżynie­
rze i jego towarzyszce żadnego śladu, zniknęli 
bowiem już z terenu WM. Gdańska. Stwierdzono 
jednakże, że Schmidt wykulpił bilety jazdy kole­
jowej do Berlina, gdzie wszczęte dochodzenia, ce­
lem pochwycenia oszusta, nie dały dotychczas 
żadnego iwyniiku Policja kryminalna wątpi zresz­
tą, czy oszust nazywa się rzeczywiście Schmidt 
i czy pochodzi z Plauen. W każdym razie udało 
się policji kryminalnej znaleźć już ślady oszusta 
i policja ma nadzieję, że uda jej się go wkrótce 
ująć.

O prasie.
Wszyscy uskarżają się na hrak poczytności 

prasy, a szczególniej dziennikarze. Zdaje się jed 
nak, że o ile zjawisko jest prawdziwe, o tyle skar 
gi niesłuszne: Miara samej tylko poczytności nie 
daje dostatecznej podstawy do sądu. Trzeba ją 
jeszcze zestawić z 'wartością prasy. Jeżeli prasa 
jest dobra, to brak jej pozcytności, źle świadczy 
o społeczeńststwie. Ale gdy prasa jest zła, to moż 
na tylko przyklasnąć tłumom, że jej nie czytają: 
Na Pomorzu i w Poznańskiem poczyitność pras>% 
jest znacznie większa niż w Polsce środkowej: 
Lecz jednocześnie prasa tameczna jest znacznie 
uczciwsza i bardziej rzeczowa: W Warszawie du­
ży odłam prasy. mianowicie prasa brukowa i sa­
nacyjna, spada poniżej' najprostszej uczciwości 
ludzkiej i handlowej. Jeżeli to ona cierpi na brak 
poczytności, to znaczy, że nie zdołała ludzi w by­
dlęta przerobić:

Kto z obowiązku przegląda warszawską pra­
sę brukową i sanacyjną, ten może tylko pódzi- 
wiać że w Pollsce „odrodzonej” tylu znalazło się 
szujów szubrawców i oszustów piszących. Istny 
kanał ścieków wielkomiejskich. Zbiorowisko ban 
dyiów, żerujących na /ciemnocie i naiwnej' ufności 
przechodniów ulicznych: Gromada szakal ów, hy 
jen i tchórzów śmierdzących: Rojowisko/ wszy i 
pluskiew. Całe tonny papieru zabrudzo­

nego drukiem, który w społeczeństwie roznosi 
kłamstwa, oszczerstwa, oszustwa, fałsze obłudy 
pustą paplaninę, zarazki chorób społecznych tru 
iciznę moralną i wszelkie głośno wrzeszczące na­
rzucające się sensacją i efektami ordynamemi — 
łajdactwa 3

Możemy tylko cieszyć się z niepoczytności tej 
prasy niepoczytalnej. Ale niestety hrak poczyt­
ności nie przybiera rozmiarów, których dla prasy 
owej pragniemy. I wtej ilości, w której się roz­
chodzi, stanowi ona /czynnik pod każdym wzglę­
dem rozkładowy. Zmniejszająca się poczytność 
mówi o pewnem otrzeźwieniu nielicznego jeszcze 
odłamu ludzi, ale objaw ten zbyt powolny ma 
przebieg. Należy go i przyspieszać i normować 
w ten sposób, żeby czytelnictwo ogółu zaczęło wy 
magać i poszukiwać w prasie przynajmniej uczci 
wościi, spokoju i rzeczowości: Dużo w tym zakre 
sie uczynić może celowa propaganda, a /wiele też 
zależy od energji i pomyśłowoiści ze strony prasy 
rzetelnej. Uczciwość niekoniecznie ma chodzić w 
parze z nieudolnością. Trzeba nauczyć się metod 
któremi zdobywa się tłum, trzeba je wymyślić i 
udoskonalić; Zastosowane do celów uczciwych 
dadzą niewątpliwe korzyści i tłumom i szanują­
cej się prasie.
ROZMAITOŚCI.

Sztuczny deszcz:
Według doniesień prasowych holenderskich 

uczony Vera.art wytworzył sztuczny deszcz na 
przestrzeni o promieniu 5 kilometrów.

Zagadnienie sztucznego wytwarzania opadów 
tak bardzo ważne dla rolników już od kilkudzie­
sięciu lat jest przedmiotem hadań i doświadczeń 
fizyków i techników: W powietrzu stale zawarty 
jest pewien procent pary wodnej, składającej się 
z mikroskopijnie małych kropelek, unoszących 
się w prądach powietrznych: Deszcz powstaje wte 
dy, jeżeli zawartość znacznie wzrośnie, względnie 
tjeżeli nasłąpi ochłodzenie powietrza: Wówczas 
bowiem cząsteczki pary wodnej tworzą większe 
knoipeleczki, które nie mogą się już utrzymać w 
powietrzu pod wpływem własnego ciężaru spada 
>'ą- W celu spowodowania deszczu Venaart starał 
się sztucznie Skondensować parę wodną w więk­
szych kroplach przez obniżenie temperatury po

wietrzą: W tym celu wniósł się na samolocie na 
j wysokość kilku tysięcy metr i ro/zpylił tam 1500 
i kilogramów proszku o temperaturze — 17 stopni 

Pod samolotem Veraarta fruwały cztery samolo­
ty kontrolne, które zaobserwowały opady atmo­
sferyczne na przestrzeni 10 kilometrów wzdłuż 
wybrzeża zatoki Zuider:

.Podobne doświadczenie zostało nie pierwszy 
raz wykonane-

Już w roku 1923 dwaj meteorolodzy niemiec- 
icy rozpylili z samol. płynne powietrze o tempera­
turze — 193 stopni C Wynik był taki, że ich samo 
lot otoczyły gęste obłoki, deszcz jednak nie spadł

Veraart podjął się swego eksperymentu w wa 
rankach bardzo dlań dogodnych, kiedy już po­
przednio nastąpiło lekkie zachmurzenie, czyli 
kondensacja pary wodnej: W takich jednak oko­
licznościach z góry należało się spodziewać opa­
dów atmosferycznych. Jedynie w czasokresie dot 
kliwej posuchy sztuczny deszcz mógłby rozstrzy­
gnąć losy urodzajów. W tym atoli wypadku meto 
da Veraarta byłaby połączona z ogromnemli kosz 
tami: Historja doświadczenia holenderskiego u- 
czonego ilustruje doskonale współczeny stan nau 
ki w sprawie oddziaływania na kaprysy pogody 
Obecnlie możemy już zasadniczo' rozmaitemi spo­
sobami zaszachować zamiary św Piotra. Niestety 
Św Piotr w tej grze ludzkich pragnień rozporzą­
dza bardzo ważnym atuterą: j-esrt od nas stokroć 
razy bogatszy, gdyż może wyprowadzić w pole 
olbrzymie źródła energji wobec których niestety 
nasze armje sprzymierzeńczych sił przyrody są 
jeszcze bardzo znikome!

Katolicki kurs społeczny dla kobiet.
Dnia 15-go października br rozpocznie się w 

Poznaniu dziesięciodniowy kiurs społeczny, zorga 
niizowany przez Zjednoczenie Katolickich Związ­
ków Polek z całej Polski. Celem kursu jest przy­
gotowanie do pracy społecznej, jednostek już pra 
eujących, lub zamierzających pracować w kato­
lickich organizacjach kolbie,cyc'h oraz omówienie 
aktualnych zadań i metod pracy.

Program kursu obejmuje trzy działy: a) Pod 
stawy teoretyczne, b) Organizacja, c) metody pra­
cy. — Koszta wyniosą 20 zł wpisowego oraz 6 do 
13 zł dziennie za mieszkanie i utrzymanie, za­
leżnie od wyboru kwatery. Termin zgłoszeń do 
dn'a 1 października

Kurs ten powinien zainteresować każdą pol­
kę - katoliczkę pragnącą przyczynić się do odro­
dzenia moralnego społeczeństwa a przez to do 
wzmocnienia potęgi Ojiczyzny i rozszerzania Kró­
lestwa Chrystusowego na ziemi.

Wiszelkich informacyj udziela Centrala Zjedno 
czenia Katolickich Związków Polek — Poznań, 
ul. św, Marcina 68 I p. teł, 25-42,
miGH WYDAWNitzr ---------  -------^

„Morze”. ——
Ukazał się Nr 8 (sierpniowy) Morza, miesięcz­

nika wydawanego przez Ligę Morską i Rzeczną: 
Artykuł wstępny pod tytułem „Pokojowe pod jaz 
dy” rozprawia się z jawnemi już dzisiaj ataka­
mi niemieckiemi na Pomorze i dostęp Polski do 
morza. W artykule pod tytułem „Pierwsza po­
dróż morska Głowy Odrodzonego Państwa Pol- 
iskiego” omawia Henryk Tetzlaff — znaczenie 
podróży morzem Pana Prezydenta Rzeczypospo­
litej doi Estonji. Uzupełnieniem niejako tego arty 
kułu jest praca inżyniera Witolda Huberta, któ­
ry pisze o podróżach po Bałtyku dawnych kró­
lów polskich. O największej wyspie Bałtyku — 
Gotlandzie, piękne impresje literackie zamiesz­
cza Michał Jacyna. Wreszcie O' zagadnieniu roz­
woju żeglugi na Wiśle pisze Tadeusz Maliszewski 
o regularnych połączeniach żeglugowych portu 
gdyńskiego zaś B Kuźmiński: W dziale marynar 
ki wojennej idzie ciąg dalszy rzeczowego, grun­
townie opracowanego artykułu komandora W Ko 
sianowskiego pod tytułem Armja morska, jako 
gwar antka bezpieczeństwa Polski, dalej o bitwie 
nocnej flotylli kontr,torpedowców francuskich i 
angielskich z torpedówoami niemieckiemi na ła­
wicach Flandrji pisze Juljan Ginsbert, uzupełnia 
ją zaś ten dział ciekawe notatki z życia marynar­
ki wojennej państw obcych: W dziale Pionier Ko 
łoi. jalny znajdujemy ciekawy i zasadniczy arty- 
k -ł Dr W Rosińskiego pod tytułem W sprawie 
realizacji programu kolonjalnego oraz niezwykle 
interesujące studjum o Maroku, pióra pułków,ni 
ka wojsk francuskich E, de Martonne, byłego koi 
mendanta wojsk tuziemczych w Maroku Francu 
skiem.

Całość numeru uzupełnia obfita kronika oraz 
ładne ilustracje.
Wesoły kącik

Prawdziwa miłość.
On: — Kocham cię tak, że tego nie mogę wy­

razić słowami. Prawdziwa miłość jest niema:
Ona: — Nonsens! Prawdziwa miłość powinna 

pomówić z rodzicamk.
W krainie wolności.

Pewien sędzia noiwoijiorski rzecz raz do jedhe 
go ze swych znajomych „Skazaliśmy dziś na 
śmierć pięć osób: Dwaj skazani naprawdę na to 
zasłużyli”.

Drukiem drukarni „Dziennika Pomorskiego" 
Wł. J. Schreiber, Chojnice
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CHOJN ICE I
Chojnice, dnia 30. sierpnia 1930|r.
Porządek nabożeństw w farze.

Sobota: Od godziny 16 spowiedź. Godiz, 17 nie­
szpory uroczyste,

Niedziela. Odpust ścięcia św. Jana Chrzcicie­
la, święto tytularne fary.

7.30 Msza św z nauką polską,
8,45 nabożeństwo niemieckie
10.30 suma z polakiem kazaniem
12,15 Msza św.
15 nieszpory polskie

Państwowa 3-klasowa Koedukacyjna Szkoła 
Handlowa w Chojnicach:

Podaje do. wiadomości, że rok szkolny 1930- 
31 roczpoeznie się we wtorek dnia 2 i wrześnią br 
uroczystem nabożeństwem o godzinie 8 rano

Dodatkowe wpisy na rok 1-szy przyjmuje się 
ido 3 września br:

Kozuibski, dyrektor szkoły 
II. Publiczna Szkoła Dokształcająca Zawodowa 

(handlowa) w Chojnicach.
Rok szkolny 1930-31 rozpocznie się we środę 

3 września br. Nauka odbywać się będzie jak w 
roku ubiegłym we wszystkie dni tygodnia z wy­
ją* kiem soboty od godziny 18-tej do 19-tej 50 min.

Kozuibski, kierownik szkoły.
Nowy plan rozgrywek tenisowych

wywieszony jest w oknie wystawowem F-my 
Rasch i obowiązuje od 1 września.

Samochód propagandowy „Amada“
Dnia 29 bm zjawił się na ulicach miasta samo­

chód propagandowy z radjonadawczą wewnątrz 
urządzoną aparaturą — budząc powszechną sen­
sację. Od kierownika p, Józefa Bartoszka dowie­
dzieliśmy się, że krótkie, zwarte i syntetycznie 
ujęte referaty o margarynie zostaną wygłoszone 
w kilkunastu punktach miasta, a pierwszy przy­
kład mieliśmy na Rynku, gdzie audycje ściągnęły 
olbrzymie masy mieszkańców. Ujęte w dobrą for­
mę przemówienie, wywołało bardzo korzystne 
wrażenie na zgromadzonych słuchaczach. Propa­
ganda będzie przeprowadzona w całym kraju, 

Bandyta Prądziński przed sądem.
Przed Sądem Powiatowym w Chojnicach sta­

wał znany w okolicy bandyta Prądziński, który 
obecnie odsiaduję karę kilkuletniego' ciężkiego 
wiezienia w Grudziądzu. ■

Oskarżenie zarzuca Prądzińskiemu, że pod- ' 
-czas pewnej rozprawy sądowej 'w Chojnicach do­
puścił się ciężkiego fałszywego obwinienia policji 
czerskiej.

iSąd po przeprowadzonej rozprawie w dniu 28 
bm. skazał Prądzińskiego na 2 miesąice więzie­
nia,

Poszukiwani.
Władze policyjne poszukują 24-letniego Tot- 

masza Śmiga siawioza, bez stałego miejsca zamie­
szkania, który dopuścił się na tutejzsym terenie 
szeregu kradzieży z włamaniem. Legitymuje on 
się książeczką wojskową na nazwisko Alfreda 
BI aumanna.

Poszukiwanym jest również 23-letni Stani­
sław Stankiewicz, bez stałego miejsca zamieszka­
nia, za dokonanie napadu rabunkowego i licz­
nych kradzieży.

W razie napotkania wymienionych należy ich 
bezzwłocznie oddać w ręce policji.

Młodociana złodziejka
P. Zelma Riedel, właścicielka browaru przyjęła 

przed kilkoma dniami młodą służącą, która już 
po 3 dniach służby okradła ją, zabierając różne 
rzeczy i oddaliła się. Sztuka jej się jednak nie uda 
ła, gdyż wczoraj rano przytrzymano ją na dworcu 
w chwili, gdy zamierzała pociągiem udać się do 
Tucholi, skąd pochodzi. Sprowadzono ją na komi- 
sarjat policyjny i po odebraniu jej skradzionych 
rzeczy puszczono ją do domu gdyż poszkodowana 
nie stawiła wniosku o ukaranie. Przypuszczać 
należy, że rodzice przykładnie ją ukarzą,

Z sądów.
Wyrokiem Izby Karnej Sądu Powiatowego 

zasądzeni zostali:
Władysław P. z Brzeźna, powiat chojnicki za 

fałszywe obwinienie przodownika policji p. Brze­
zińskiego z Brzeźna na 1 tydzień aresztu z wa­
runkiem zawieszenia kary na 1 rok.

Bolesław O, i Henryk Sz, z Ogorzelin za kra­
dzież zwykłą na 1 dzień aresztu;

Augusta M. z Chojnic za paserstwo na 3 dni 
aresztu;

Jan Kowalczyk, handlarz z Nakła, za zniewa­
gę posterunkowego policji p. Trzybińskiego z Lu­
bni, powiat chojnicki, na 150 zł grzywny a w razie 
nieściągalności na 15 dni aresztu.

Kino Nowości
wyświetla dziś w sobotę dnia 30 i jutro w niedzie­
lę dnia 31 bm. film o niebywałym przepychu wy­
stawy pt, „Niedyskretna Kobieta*1 — sensacyjne 
przgody dwóch kochających się par małżeńskich 
W rolach głównych Jenny Jugo; Mar ja Pandler 
i  Georg Aleksander. W filmie tym jest świetnie 
spreparowana nić intrygi miłosnej i uwydatniony 
jest aktualny problem współżycia nowoczesnego 
stadła małżeńskiego. Ceny zwykłe!

Uwagal Od poniedziałku, 1 września począ­
tek przedstawień o godzinie 8,15.

POW IAT
Egzamin w zawodzie garncarskim

Przed komisją egzaminacyjną dla zawodu gar 
nearskiego przy Pomorskiej Izbie Rzemieślniczej 
złożył p. Leon Kosidowski z Chojnic egzamin mi­
strzowski,

Mecz piłki nożnej.
Jutro — w niedzielę — o goćLz. 2 po poi. od­

będzie się rozgrywka między „Sokołem" a Chojni- 
czanką 11“ oraz mędzy SMP Chojnice a Chojni- 
czanką I. — Niewątpliwie miłośnicy sportu podą­
żą na boisko, aby przyjrzeć się zawodom dobrze 
zgranych drużyn naszych footbalowych.

Na dzisiejszym targu
płacono za: funt masła 2 zł, za mendel jaj 1,90 zł, 
pa’-ę prosiąt 75 zł, za centnar kartofli 3 zł. Ruch 
na targu ożywiony, dowóz duży.

P o w ia t
Czersk. Na tropie złodzieja, Donosiliśmy o wy­

biciu szyby wr oknie wystaw.nem p. Jana Gołuń- 
skiego w Czersku, któremu naówczas nieznani 
sprawcy skradli 2 pary męskich bronzawydh trze 
wików. Dochodzenia policyjne zdołały ustalić, że 
sprawcami są dwaj włóczędzy - złodzieje i to nie­
jaki Drzewuski Robert i drugi nieznany z nazwi­
ska. Obecnie udało się Posterunkowi PP, w Tu­
choli przytrzymać niejaką Wiktorję Frąckowiak, 
kochankę jednego z wyżej wymienionych zło­

dziei. Znaleziono przy niej szereg rzeczy pocho­
dzących z kradzieży, szczególnie garderobę dam­
ską, skradzioną niedawno temu w Nowem.

— Nieszczęśliwy wypadek, W środę, dnia 27 
bm. po południu przy odlewaniu łożyska metalo­
wego, w którem prawdopodobnie był kwas ze 
szkłem, w pracowni p. Kardusza nastąpił wybuch 
który poparzył lekko dwóch uczni na twarzy, Pan 
K, który również był obecny przy tern, został tylko 
lekko opryskany na twarzy.

Brzeźno. We wtorek dnia 2 września br, odbę­
dzie się iw Brzeźnie po w, chojnicki jarmark kram- 
ny ma bydło i konie.

Czapiewice, powiat chojnicki. Pożar, Onegdaj 
powstał pożar z nieznanych przyczyn w kuźni 
gminnej. Spaliły się wszystkie sprzęty kowalskie 
Kuźnia nie była ubezpieczona, Sprzęty uibezpieczo 
ne były ma 1000 zł.

Czyczkowy, powiat chojnicki. Wesoła historja 
na licytacji, Gospodarzowi R, zajął sługa gminny 
za niezapłacony podatek od psów szafę do ubrań. 
W dniu licytacji zebrała się pewna liczba kupu­
jących, a raczej ciekawych, Gdy sługa gminny 
na oznaczoną godzinę się zjawił, ku swemu zdzi­
wieniu stwierdził, że szafy nie może sprzedać, al­
bowiem w żadne sposób nie mógł jej z mieszkania 
wydostać. Biedny człeczyna zmęczył się ogromnie 
a  szafy nie izdołał ruszyć, gdyż była ona wmuro­
waną. Sługa gminny odstąpił wobec tego od li­
cytacji,

Czyczkowy, powiat chojnicki, Bójka. W ubie­
głym tygodniu napadnięty, został 50-Hetni Robert 
Januszewski przez braci Jana i Franciszka O. Na­
padnięty pobity został do nieprzytomności, Z głę- 
bokiemi ranami udał się Januszewski do Brus 
gdzie lekarz, p. dr Kobyliński rany opatrzył. Ro­
dzina O, na krótko przed napadem odgrażała się 
napadniętemu. Gdyby nie nadbiegł był syn napa­
dniętego, kto wie, ozy J. uszedłby był z życiem 
Sprawa skierowana została na drogę sądową,

Z Pom orza
Sępólno. Zebranie kupieckie, W dniu 26 sierp­

nia rb, odbyło się nadzwyczajne zebranie Towa­
rzystwa Kupców Samodzielnych w Sępólnie, na 
które przybył delegat Centrali Związku Towa­
rzystw Kupieckich na Pomorzu p. dyr, Rado- 

jewski, Po zagajeniu zebrania przez p. prezesa 
S obiera jeżyka p, dyr, Radojewski wygłosił prelek 
eję ma temat Technika realizacji specjalnego pro 
gramu gospodarczego na Pomorzu". W dyskusji 
inad referatem zabierali głos pp.: Buda, Ciżmow- 
ski, Głazik. Gołębiewski, Klein; aptekarz Haatz; 
Pajzderski i inni. W wolnych głosach i wnios­
kach omawiano: sprawę handlu domokrążnego, 
sprawę utworzenia kasy pogrzebowej, sprawę 
składek do Funduszu Bezrobocia, sprawę kredy­
tów średnioterminowych. Na zakończenie p, dyr 
Radojewski zaapelował do Zarządu Towarzystwa 
Kapców Samodzielnych, alby zajął się zorganizo­
waniem miejscowego Koła Drobnego Kupieotwa.

Więcbork. Zebranie Tow. Sam, Kupców, W
dniu 26. sierpnia rb. odbyło się nadzwyczajne ze­
branie Towarzystwa Kupców Samodzielnych w 
Więcborku z udziałem dyr. Centrali Związku To­
warzystw Kupieckich na Pomorzu p. Radojeiw- 
skiego, Zebranie zagaił p, prezes Umiński, poczem 
p. dyr Radojewski zapoznał zebranych z techni­
ką realizacji specjalnego programu gospodarcze­
go dla Pomorza. Po referacie wywiązała się oży­
wiona dyskusja, w której wzięli udział pp: Bal­
cer, Bracka, Hólkia, Kosecki; Kucharski; Mło­

dzik, Przybysz, Pankainin i inni. Na skutek ape­
lu p, Radoijewskiego, postanowiono stworzyć w 
Więcborku Koło Drobnego Kupiectwa.

Rymy na czasie.
Czyś widział ozdobę miasta nową,
Na placu stację benzynową?
Podziwiaj, mieszczuchu i ty kmiotku:
Pomnik, stacja, a kiosk będżie w środku — 
Poczęła to arcymądra główka,
Tego niema nawet Pipidówka,
Zwracają uwagę na toJEuropy 
Od dwu tygodni już przekopy,
Plac rozkopany, przejście ciasne,
Wszak to takie nasze, własne!
Na widok takiej gospodarki
Ojczystej arki — aż przechodzą ciarki! Osa.

Przypisek zecera:
PotrzCba tylko jeszcze tera
Postaw ić tutaj też „OO"! ,_________________

S t r a s z n y  b e s tia ls k i c zy n
popełniła 25-letnia Marjanna Włodarczyk, Rzuci­
ła świniom na pożarcie swe rodzone dziecko.

Szczegóły tego ohydnego czynu brzmią nastę­
pująco:

Wieśniak Antoni Kaczmarek, zamieszkały 
we wsi Starowa Góra, koło Łodzi zauważył iż 
przebiegająca przez jego podwórze świnią ma po­
krwawiony ryj.

Przypuszczając, że została skaleczona, Kacz­
marek, pobiegł za świnią usiłując ją zatrzymać 
i opatrzyć ranę.

Świnia pobiegła za stodołę, gdzie ujrzał ją roz 
szarpującą ciąłko dziecka.,

Przełażony tern odkryciem wieśniak trzyma­
ną w ręku kłonicą odpędził świnię od dziecka, z 
którego została już tylko bezkształtna krwawa 
miazga.

Powiadomiony o powyższym komendant po­
sterunku w Chojnach wszczął dochodzenie, które 
zostało uwieńczone pomyślnym skutkiem.

Jak się okazało, córka wieśniaka tejże wisi, 
25-ietnia Marjanna Włodarczyk, zakochała się w 
synu zamożnego wieśniaka Józefie Kaczmarku, 
z którym miała nieślubne dziecko.

Trzy dni po rozwiązaniu Włodarczykówna za 
niosła swego synka za stodołę Kaczmarka i rzu­
ciła je znajdującym się tam świniom na pożar­
cie, chąc iwi ten sposób pozbyć się niewygodnego 
dziecka.

Gdyby nie energiczna postawa policji, Wło­
darczykówna zostałaby zamordowaną przez wieś­
niaków, którzy chcieli dokonać na niej samosądu, 
gdy prowadzono ją na posterunek policji.

Dopiero iw nocy policja odwiozła Włodarczy- 
kównę do aresztu, przy wydziale śledczym, nie 
chcąc narażać się na możliwość próby odbicia 
aresztowanej przez podjudlzonych wieśniaków, 

celem dokonania na niej samosądu.

Gfeldn Pofnycn ® Poznaniu
Poznań, dnia 29. VIII. 1930 r.

W arunek: handel nurt. tr, u , za,ad. ładunki wtgo- 
nc-tawg zaraz i* 100 k g , w ?'oHcfc.

2\tiż
P-/fnlra
jccimtPń przemiałowy 
Jęczmień brow.
CKies
Mak« Ż. 70* ., wł 
Mak p b.r 0 o »». « erk 
Otręby żytnie 
Otrębv pszenne 
Rzepak 
Groch połny 
Groch Yictoria

20,00 -  20,50 
3C 25-32 ,00  
21 00—2.4U0 
26.00-28.00 
1 /5 0 — 19,50 

-3 2 ,0 0
50.50— 53.50
12.50— 13 50
15.50— 16.50 
47 0f — 49,t 0 
10.00-00.00 
38.00—43.00

RUCH w TOWARZYSTWACH
Klub Żeglarski Chojnice. W niedzielę dnia 

31 hm, Wyjazd na jezioro z towarzystwem z Sę­
pólna. Stawienie się wszystkich członków pożą- 
daile> Zarząd.

Kłodawa, powiat chojnicki. W niedzielę przy- 
szłą, tj, 31 sierpnia br, odbędzie się na sali pana 
N&rloeha w Kłodawie zebranie Towarzystwa Po­
wstańców i Wojaków. Początek zebrania o godz, 
5-tej popołudniu, Na zebranie to zaprasza się 

wszystkich członków. Przybędzie również zarząd 
obwodowy, Zarząd,

Kasa Stefczyka w Pawłowie. Nadzwyczajne 
walne zebranie odbędzie się dnia 31 sierpnia br 
o godzinie 1 po południu bez względu na ilość o- 
becnych w lokalu Kasy Stefczyka w Pawłowie 
Z powodu obwieszczenia bardzo ważnych spraw 
przybycie wszystkich członków konieczne.

Zarząd

Losy do V. ki
21 Lot. Państw.

nadeszły.
Ostatni termin odnowienia 5« września b> r«

Kolektura A. K u iw M s g o ,
Chojnice, Dioorcoun 11. Telefon Z43.
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Z n a w c y  l c u p u l a i Salon u/ystai/owy
P i a n i n o  J i i l i n e ^ n  t s i E s

Nagrodzone zlotami medalami na każdej wystawie, fjljłl POIllM, Iff. llIEll 43.Nie należy utożsamiać z wyrobami

P M .  N i M c t e a  C h o c iń s R l-M łw
poczta Konarzyny — pow. Chojnice 

przeprowadzi w drodze publicznej licytacji

we wtorek, dnia 9 września 1930 r.
0 IO-tej godz. przed południem w lokalu

p. Paluszkiewicza w Konarzynach

sprzedaż drewna
z leśnictw: Kopernica, Chodński-M łyn, Parszczenica
1 Zielona-Chociua. Warunki sprzedaży ogłoszone będą 
przed licytacją. Handlarze dopuszczeni.

Szanownej mej Klienteli z miasta i okolicy 
podaję do łask. wiadomości, iż przeniosę mój

SKŁAD STROJU
z ulicy Dworcowej nr. 12 na
R y n e k  nr. 2 2 .

MARTA SCHREIBER

Specjalny skład futer
O. Weiland
Chojnice, Gdańska 3.
Kuśnierstwo —  Dworcowo 10.

poleca na nadchodzącą zimę po korzystnych 
warunkach zapłaty i bezkonkurencyjnych cenach

i  6)

futra podług miary dla pali i panów
fu łrzn n e Kurtki, płaszcze, rewerendy, 

garnitury, kamizelki, rękawi­
czki, czapki, koce, wory na 
nogi,peleryny dla stangretów

Futrzane krawaty różnej jakoJci od 20 zł.

Pierwszorzędne przerabianie tańszych futer. Niezwykle bogaty wybór 
obsad oraz futrzanych podszewek. Kurtki futrzane, futra na polowania 
1 jazdy. Wykonanie pł szczv futrzanych cla pan i panów podług miary 
i źąd. gatunku futra. Spec alne materjały na poszycie futer damsk. i męsk. 
Pnerabianie starszych i łaszczy futrzanych, kołnierzy, czapek itd. po cenach 
umiarkowanych. Nap a— ubiory podług miary podszyte futrem Przez nadzwy­
czaj k rzystny z >kup z pierwsze] ręki — wszelkie artykuły po najniższej cenie.

I

Oszczędność pieniężna stanowi 
źródło zdrowego kredytu dla 
poczynań g osp oda r cz ych  
wszystkich warstw narodu.

Kto chce korzystać 
z  kredytu

sam winien oszczędzać, lo-ując 
-  swój płynny kapitał w —

Miejskiej
Komunalnej Kasie Oszczędności 

w Chojnicach
CHOJNICE, Rynek 1. (ratusz)

PIEGI
tdfcTe hamtJ
OOAceNIZNĘ 1

usumkpop gmmancaAPTCKAAZA
iANAGAOEBDSCHA 
jkXELA ' k r e mtSKŁHSj,Jt * f s i s r

Chojnicach do nabycia w drogerji Apt. K.‘Zaka 
oraz w drogerjach : Br. Hubert, i K. Tarkowski 

Tucholi w d rrgerjach : St. Wawrzynowicz, 
Klóskowski, H. Scheffs;

Sępólnie w aptece Apt. Naatza oraz w drogerji 
A. K neba;

Brusach M. Wenda
Kościerzynie w aptece Apt. W endta, w dro­

gerjach : St. Sojecki i M. Mokwa ;
Kartuzach w aptece Apt. D. Christ‘a i „Dro­

gerji Pomorskiej “ T. Wieczorek.

Kancelarie
moją przeniosłem z pi. 
Jagiellońskiego 3 na

ul Strzelecka i
I. piętro (dom p. Giintzla) 

telefon nr. 8.

SŁAPA, adwokat.
Majętność Siiarpo

pr. Sępólno
ofiaruje

do siewu 
zboża

uzn. przez Pom I:bę Roln. 
tyto Petkus I i II ods 
żyto „Wielkopolskie**II ods. 
pszenicę Słonecz. Svalóf) 
II. ods. ra lepsze  grunta, 
pszenicę OstkęGrubokłosą 
I. ods. no' lże jze  gr. 
pszenicę Wysokolitewkę 
II ods (lżejsze gr.)
Cena 15% resp. 25°|0 pon .not.

Stary

interes zbożowy
bez konkurencji natychmiast 

do wydzierżawienia.
Karol WęckowskiSyn

właśc. Jan Węckowski 
—: Dom s— 

Rolniczo Handlowy.
Czersk (Pomorze)

I nowy mocny
w óz roboczy
2 7 , cala silny tanio na 

sprzedaż.
(dębowe drzewo.) 

Feliks Falski, 
Brusy.

KINO N O W O Ś C I
W sobotę o godzinie 8.30 
w niedzielę o godz. 6 i 8.30

(30 i 31 bm.)

ItlEdysKretna kobieta
Sensacyjne p r z y g o d y  dwóch 
kochających się par małżeńskich.

W rolach głównych sławy ekranów :
Maria Paudler 

Georg Aleksander 
Jenny Jugo.

Świetnie spreparowana nić intrsgi miłosnej. 
Wyjątkowo aktualny problem współżycia 
nowoczesnego małżeństwa. Film o nieby­

wałym przepychu wy tawy !
Ceny zwykłe ! Ceny zw ykłe!
Uwaga ! Od poniedziałku 1 września 

początek seansu o godz. 8.15

Mm
z podróży.

Lekcje malowania
rozpoczynają się * e wtorek.

E. Kittsteiner,
naucz. mało*'.

Dobry

stół obiadowy
daje

PI. Jerzego 7. 1 D. 1.

Szofer - 
malarz

p o szu k u le
p o sa d y.

Zgłoś/, przyjmuje eks. ed. 
Dziennika Pomorskiego.

ca
umiejąca g 'to w  ć, z do- 
bremi świadtetwami m eże 
się zgłosić.

Grzęska,
ul. Człuchowska 42 I.p

Dominium liChełmy
p. Brusy.

P~?-zu<.uje zaraz

OddoJemy pieniądze nn budów  i no hipoteki l

dziew czyny
do kuchni

2 pokoje
dobrze umeblowane

do wydzierż wienia.
Gdzie wskaże eksp. Dz.Pom.

Pokój
umeblowany

zaraz do wynajęcia. Zgłosz. 
do eksped Dzień Pom.

^ j\* c n a  o ta tfg
Potrzebny własny kapitał 

10 — 15°|o od kwoty po­
życzkowej, z a o sz c z ę d z ić  
można w małych ratach 
miesięcznych. Bez odse­
tek, tylko am orty cj a 6-8°|o

„HACEGE** e. G. m. b. H. 
Gdańsk Hansaplatz 2b.

Pokój
umeblowany

z osobnftn wejściem do 
wynajęcia.
Ul. Młyńska 15. II. ptr

Pokój
umeblowany od 1.9. br.

do wynajęcia.
Warszawska 13.11.

Dobrze

u m e b lo w a n y
pokój

od zaraz lub później 
do wynajęcia. 

Szosa Gdańska 19

PoMI umetrL
z osobnem wejściem z cał. 

utrzymaniem dla Pana 
o 1. 9. do wynajęcia, 

ul. Batorego 7.
vis a vis sądu.

Pokój
dobrze umeblowany'
z niekrępującem wejściem 

do wynajęcia. 
Mickiewicza 20.

parter.

Nd nowy rok szkolny. t „  j  •ił.Drac^k
Wiąźnione ubranka dla dzieci i ubrania wieżnione, takież j j U f l  W l l t  i t f l S C l l  
laczki i pulowery, pończochy i bielizna 
— tornistry szkolne torebki do śniadania teki do akt Chojnice.
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